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l (WARSZAWA. 


Czwartek dnia 4 Marca 1841 roku. 


Piśmiennictwo Krajowe, najtańszy tygo 
dnik literacki w Warszawie razem g Gazetą Poranny 
przy którćj wychodzi, kosztuje na mies. zi, 2 gr. 20 beg 
roznoszenia, Kantor giówny w Star, Teatrze Nr. 1790, 


LonpyN 20 lutego, — Sir John Harvey, gu- 
bernator Nowego Brunswiku, został odwo- 
łany i ma go zastąpić Sir Wiliam Colebro= 
cke. Mniemają, że powodem tego odwołania 


było, iż Sir Harvey nie zgadzał się z guber- 


natorem angielskićj północnćj Ameryki, co do 
kwestyi granicznćj, ponieważ nie sądził za stoso- 
wne, posłać wojsko angielskie na sporny grunt; 
dla obronienia osady Madavaska (nadgranicznej 
stacyi angielskićj między nowym Brunswikiem 
i stanem Mainy,) od napadu ze strony ame- 
rykańskićj, jak to rozkazał mu jeneralny gu- 
bernator; ten ostatni przeto żądał odwołania 
gubernatora Nowego Branswiku. Jednakże 
nie to ma być głównym punktem skargi na 
Sir Johna Harvey, że nie uznał za stosowne 
wypełnić „zlecenie jeneralnego gubernatora, 
ale to, że o tym swoim zamiarze doniósł gu- 
bernatorowi stanu Mainy i dodał, że jego zda- 
niem lepićj byłaby straż tćj granicy powie- 
rzyć milicyi niż wojsku. "To naturalnie uwa- 
Żane jest za czyn nieuległości, słabości i nie- 
rozsądku, który mógł być bardzo szkodliwym 
dla służby publicznej, albowiem podawał 
. w ręce nieprzyjacielowi broń i argumenta do 
opierania się ządaniom Anglii. 

Obrady parłamentowe. lzba niższa. Gdy 

ostanowiono o wydrukowaniu toku sprawy 
forda Cardigan, zwrócił lord Eldon uwagę 
izby na to, iż jeneralny prokurator w akcie o- 
skarżenia, wyraził się niewłaściwie, oznajmu- 
jąc swą radość z powodu, iż wina lorda Car- 
digan nie miała moralnego wpływu. Popie- 
rał zdanie lorda biskup Londynu i wynu- 


rzył nadzieję, że izba, pod względem tak 
nieszczęśliwych wypadków jak pojedynki, coś 
przedsięweźmie, coby -oszczędziło wiekowi te- 
raźniejszemu wstydu i boleści z przyrównania 
go do czasów barbarzyńskich, 

Izba niższa. Na zapytanie Sir Roberta Peel 
o kwestyi sporu eo do granie amerykańskich, 
objawił lord Palmerston, że pełnomocnicy 
Anglii +Stanów Zjednoczonych na punkt spor- 
ny wysłani zostali, dla wypośrodkowania i 
ustanowienia linii granicznćj, lecz że zgodzić się 
nie mogli. Obecnie traktuje sięo wysłaniu in- 
nej kommissyi, Lord J. Russel doniósł także, 


iż tministeryum przedstawi izbie wyźszćj pro-. 


jekt do prawa o zmianach w sądach duchownych. 


Panyż 20 lutego.—lzba deputowanych. Po- 
nieważ wiedziano, żez porządku przedmiotów 
wypadały dziś interpelacye w przedmiocie trak- 
tatu z rządem w Buenos Ayres, przeto gale- 
rye wcześnie napełniły się. Wszyscy mini- 
strowie byli na swoich miejscach, a na jednej 
galeryi znajdował się Admirał Mackau. Zaraz 
po zagajeniu posiedzeń pan Mermiliod wstąpił 
na mównicę. Mam zaszczyt, rzekł on, złożyć 


® W biurze prezesa izby petycyę, podpisaną przez 


1230 naszych ziomków, mieszkających nad 
brzegiem rzeki srebrnej. Petycya ta datowa- 
ną jest 5 listopada 1840 roku. Jest ona nje- 
jako piśrwszym aktem kroku, który dziś czynię, 
pierwszóm słowem interpelacyi, które wymierzę 
dó ministrów. W dniu 8 b. m. w izbie parów 
miało miejsce małe roztiząsanie traktatn: za- 
z rządem Buenos  Avres, 
spraw zagranicznych aie udzielił wtedy doła 


s 


wartego 


Minister 


— 


dnych wyjaśnień, ponieważ nie posiadał mo- 
ze jeszcze wszystkich tvch dokumentów, jakie 
wyjaśnić mogą tę sprawę, Sądzę, że obecnie 
kwestya ta juz jest nalezycie wyjaśnioną. Wzią- 
łem sobie za powinność zgłębić ją należycie, 
choćby tylko dla tego, aby ją izbie ile możno- 
ści jak riajkrócćj przedstawić. "[rzy rzeczy 
nalezy w tym traktacie roztrząsać. lnstrukcye 
udzielone przez gabinet 1 marca, sposób wja- 
ki te instrukcye wypełnione zostały i powody 
jakie podaje teraźniejszy gabinet do ratyfikacyi 
tego traktatu. W przedmiocie instrukcyi. Cho- 
ciaz możnaby uczynić panu Thiers. zarzut, że 
ułożył je niezgodnie z oświadczeniami czynio- 
nemi na tćj mównicy, chcę jednak przyznać, 
ze układającemu się zostawiały bardzo ob- 
szerne pole, ale też jestem tego zdania, że Ad- 
mirał Mackan, któremu tak wielka wolność by- 
ła pozostawioną, mógłby jéj był daleko lepićj 
użyć niż to uczynił. Względem Admirała Ma- 
ckau, będę umiał rozróżnić Admirała, od za- 
wierającego traktat. Cześć znakomitemu ofi- 
cerowi, nader zasłużonemu marynarzowi, ale 
surowa nagana dyplomatowi. Co się tyczć te- 
rażniejszego gabinetu, <nie jestem mu nieprzy- 
jaznym, ale żądać będę rachunku z powodów, 
jakie skłaniają go do zatwierdzenia traktatu u- 
blizającego naszemu honorowi i naruszające- 
go nasze interesa. Następnię mówca przeszedł 
szereg znanych faktów, tyczących się stosun- 
ków gubernatora Rosas względem jego ojczy- 
zny i Francyi. Aby dać wyobrażenie o prze- 
strachu, jaki Rosas wzbudza, w mieszkańcach 
Buenos Ayres io okrucieństwach jego rządu, 
odczytał pan Mermiliod wyjątek urzędowego 
dziennika wychodzącego w Buenos Ayres. Ar- 
tykuł ten zaczyna się programem uroczysto- 
ści, jakie miały mieć miejsce przy okoliczno- 
ści wystawienia obrazu dyktatora, potem na- 
stępuje opis tych uroczystości. Skoro, mówi 
ten opis, wojskowy jeneralny inspektor dał 
znak, orszak wyruszył ku mieszkaniu guber- 
natora; damy, które $najdowały się w tym or- 
szaku, zaprzężone zostały do powozu, na któ- 
rym znajdował się obraz przywróciciela, nie- 
zawisłości rzeczypospolitćj i ciągnęły go na 
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przemian zjenerałami, aż do wejścia do ko- 
ścioła. Niepodobna wystawić sobie zapału, ja- 
ki te damy okazywały. Podobny opis, uczy- 
'nił uwagę pan Mermiliod, przypomina okrucień- 
stwa spełnione przeciw wielu poddanym fran- 
cuzkim, środki jakich rząd francuzki chwycił 
się, dla otrzymania zadość uczynienia, i zobo- 
wiązania jakie przyjęlismy względem sprzy- 
mierzeńców, w Montevideo. We względzie 
postępowania Admirała Mackau, rzekł pan 
Mermiliod: » Musicie mości panowie, aby ocenić 
postępowanie Admirała Mackan, dokładnie 
przyjrzeć się ówczesnemu stanowi rzeczy w 
Buenos Ayres. Jeśli dowiodę, że Admirał 
nie miał tego na względzie, i nie zastosował 
się do swoich instrukcyj, wtedy sprawa pety- 
cyonistów, w której imieniu staję tutaj, będzie 
wygraną. Jenerał Lavalle: mowiono że był 
zniszczony i nie mógł juz zadnego stawić opoz 
ru jenerałowi Rozas. To nie jest prawda, W 
chwili, kiedy Admirał Mackau przybył do 
Montevideo, jenerał Lavalle zwrócił się ku 
północy, uorganizował: powstanie w dwóch 
prowiocyach, zmienił w nich rząd i mieszkan- 
„ców zjednał dla siebie, Stał on na czele 
10,000 ludzi; gotów rozpocząć wojnę z dyk- 
taiorem na śmierć i życie. Cóż powinien 
był koaiecznie uczynić Admirał w takich oko- 
licznościach? Powinien był opanować miasto 
Buenos Ayres, które Rozas opuścił, byłby 
tam znalazł mieszkańców gotowych wspićrać 
nas; Rozas byłby stracił swój punkt podpory 
i zostałby zniszczonym. Zależało tylka od 
Mackau przekonać Się o prawdziwym stanie 
rzeczy, tymezasćm on wyraźnie starał się 
nie widzićć go. Udzielony mu został list pa 

ufały, który pisał konsul angielski w Buenos 
Ayres i w którym czytamy: »Rosas do dnia 
dzisiejszego bvł szczęśliwym, ale teraz mo- 
Że go tylko cud od upadku obronic.« — Nastę- 
pnie p. Mermiliod roztrząsał pojedyncze arty- 
kuły. Najprzód zwrócił” uwagę, że cały tra- 
ktąt już przez to jest niewaznymi żadnym, 
ponieważ Rosas przy podpisaniu go, nie po- 
siadał już pełnomocnictw, jakie mu poprze- 
duio udzieliła rzecz - pospolita argentyńska ; 


* 


jest to grubćm kłamstwem ze strony Rosasa, 


że się nazywa ministrem spraw  zagrani- 
cznych konfederacyi argentyńskićj. Klauzulę 
traktatu względem wynagrodzeń nazwał mó- 
wca urągowiskiem, albowiem Rozas zawsze 
będzie mógł od tego się uwolnić. Cały traktat 
znajduje się w sprzeczności z ultimatum, które 
podane zostało w duiu 23 Września 1838 
roku. Amnestya zawarta w traktacie obejmu- 
je tak niepewne wyrażenia, iz nie przedsta- 
wia sprzymierzeńcom Franeyi najmniejszej pe- 
wności. W końcu swojćj bardzo obszernćj 
mowy, pan Mermiliod wezwał gabinet, aby 
udzielił kategoryczne objaśnienia względem 
traktatu, jego powodów i skutków. 

Kasse 23 lutego.— Stosownie do ostatnićj 
woli Jej Król. Wysokosci, zmarłćj elektoro- 
wćj Krystyny Fryderyki Augusty, ciało jej 
avi miało być balsamowane, ani na widok 
publiczny wystawione, lecz zaraz rano, w skrom- 
nym ranoym ubiorze, w towarzystwie jednego 
duchownego i męzkiej służby, odprowadzone 
do miejsca ostatecznego spoczynku, a po 
krótkićj modlitwie, w mauzoleum, obok w 
Bogu spoczywającćj jéj ciotki, błogosławionćj 

amięci elektorowéj Karoliny, jak można naj- 
bliżej zamieszczone. W skutek takowćj woli 
odbył się dziś o godz. 9 rano pogrżeb jej 
zwłok. Gdy dostojne ciało w audyencyonal- 
méj sali pałacu Bellevue, zupełnie według 
Ządania zmarłćj ubrane, w przytomności Wiel- 
kiego mistrza dworu von Thiimmel, równie 
Jak i innych urzędników dworu zmarłćj Ele- 
ktorowćj do trumny włożonem zostało, zgro= 
madzili się o godzinie pół do 9tćj elektor í 
cała rodzina do ujrzenia poraz ostatni dro- 
gich im rysów zgasłćj. Potej rozczulającćj 
scenie dostojni panstwo wrócili do sali audy- 
encyonalnćj, a trumnę zamknięto i w nastę- 
pującym porządku wyniesiono ją z zamku. 
Naprzód wielki mistrz dworu von Thiimmel, 
za nim trumna niesiona przez 12 duchownych 
zaraz za trumną intendent i kassyer dworu, 
lza nimi krewni zmarłćj i reszta orszaku. Przy 
bramie zamkowćj włożono trumnę na kara- 


wan a na nićj ustawiono złotą koronę i Króle- 
wsko Pruski order Ludwiki, a straż salutowała. 
Ziąd przyłączył się doorszaku długi szereg 
wojskowych i cywilnych urzędników. i urzę- 
dników dworu i państwa, uczonych, artystów, 
obywateli wszelkiego stanu i duchownych, 
wszelkich wyznań. Nad grobem Dr. Piderit 
w rozczulającćj mowie wszystkich obecnych do 
łez pobudził. Poczem cała rodzina w smut- 
ku pogrążona do domu wróciła, 


Coon 
ROZMANTOSCH 
KaANONIZAGYA S. FRANCISZKA DR HERONIMO. 

z (Wyjątki z listów) 1) 
1. zd.5 Września 1840r. 


Bardzo mię tu namawiają i mocno nalegają, 
abym pozostał na wielkićj uroczystości 4-dnio- 
wej z lm Pazdziernika zacząć się mającćj w ko- 
ściele OO. Jezuitów na ogłoszenie kanonizacyi 
jednego z ich zakonu S., w przeszłym roku ka- 
nonizowanego, Sgo Franciszka de Heronimo, 
Te uroczystości obchodzone będą z niezwy- 
kłym przepychem. Ogromne przygotowania 
robią do tego Ojcowie, Rząd dopomaga z swej 
strony do uświetnienia i porządku; — okazała 
i bardzo kunsztowna illuminacya zewnątrz te- 
go wielkiego kościoła, wewnątrz zaś ściany całe 
adamaszkowemi makatami okryte, a pod gzym- 
sami dekoracye rozmaite z gierlandami z kwia- 
tów sztucznych większych lub mniejszych w 


1) Przy końcu roku zeszłego wspomnieliśmy 
o uroczystym obrzędzie ogłoszenia kano- 
nizacyi S. Franciszka de Heronimo, we 
Lwowie, w piérwszych dniach Pazdzier- 
nika r. z. odbytćj. Mając pozwolonych 
sobie kilka w téj matervi wyjątków z li- 
stów jednego z najznakomitszych naszych 
uczonych, pod ów czas we Lwowie ba- 
wiącego, udzielamy ich Powszechnaści 
naszej tém chętnićj, im mocniej przekona- 
ni jesteśmy, że obszerniejsza w tćj mierze 
wiadomość jest razem jak najpoządańsza 
dla świata chrześciańskiego. (Prz. R.) 
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miarę wysokości, w jakićj będą zawieszone; gier- 
landy te robią już w kilkunastu bogoboj- 
nych domach; widziałem ich juz parę set łok- 
ci gotowych, a będzie tego parę tysięcy.-—Na- 
bozeństwo, ciągłe kazania, nauki, wszystko to 
ma odpowiadać zamiarowi okazałćj uroczysto- 
ści. Na wielkićj processyi ukażą się połączo- 
ne razem 3 katolickie obrzędy: łaciński, ormiań- 
ski i unijacki, wszyscy trzej arcy-biskupi tych 
obrzędów, „każdy z swoją duchowną assysten- 
cvą, śpićwy, muzyką i t. p. Napływ ludu i 
gości ma być nadzwyczajny; zgoła widok tego 
wszystkiego będzie zachwycający i nie mało 
zbudowania duchownego ztąd przybędzie. 
IL. z d. 26 Hrześnia t. r. 


Rozpoczęły się już uroczystości w kościele . 


ojców na pamiątkę kanonizacyi Sgo Franciszka 
de Heronimo Jezuity. Kościół już udekoro- 
wany z nadzwyczajnym przepychem i wielką 
wytwornością. Bóg pomógł widocznie w tej 
potrzebie nadzwyczajnym wydatkom, które 
przechodzą majątkową możność prywatnego; 
kościół ten rówmający się wielkością swoją S. 
Krzyskiema Warszaw., ma ściany wybite kar- 
mazynowym adamaszkiem ze złotemi galonami. 
Wszelkie otwory, drzwi, okna, ambona, otwory 
do kaplic, wszystko to przystrojone eleganc- 
kiemi firankami, na których niezliczone gier- 
landy z kunsztownych różnego kołoru kwia« 
tów. Wielkie 4 kolumny wiełkiego ołtarza 
obwinięte są gęsto gierlandami, i cały ołtarz 
we wszystkich częściach takowemi gierlanda- 
mi nader gustownie przystrojony. Do prze- 
pysznej illuminacyi kościoła wewnętrznćj i ze- 
wnętrznćj robią już od kilkunasta dni praco- 
wite przygotowania, a wszystko dzieje się pod 
kierunkiem i podług danych wzorów wielkie- 
go w rysunkach mistrza Ojca Rynn. Processya 
na zakończenie uroczystości odbędzie się, (je- 
śli posłaży pogoda) po mieście u 4ch ołtarzy 
i wystawi jedyny zniewalający widok. Trzech 
Arcy.biskupów z assysiencyą duchowieństwa 
3ch Arcy-katedr, wszystko to wzbudzać będzie 
admiracyą niezwykłą, lecz nierównie ważniej- 
sze wyniką owoce z religijnego zbudowania 
wewnętrznego, jakie osiągnąć mogą prawowier- 


— 


ni z nabożeństw i duchownych nauk tym uro= 
czystościom towarzyszących. Od trzech dni od- 
bywają się ćwiczenia duchowne (zwykłe w każ-' 
ém zgromadzeniu Ojców) po 2 razy co dzień 
z rana i po południu, wszystko to zabiera po % 
godzin dzieńnie. Dają nam uwagi, a potćm na- 
uki, pomiędzy temi błogosławieństwa z wy- 
stawieniem; -— teraz odprawiają się te ćwicze- 
nia dla Niemeów, pod -kierunkiem 2ch ojców: 
Ojca Rynn i sprowadzonego z Wiednia Bex, 
którzy z niewymównym dają nam użytkiem 
swoje duchowne uwagi wraz z Ojcem Rynn 
także dobrym Kaznodziejem. Po ukończeniu 
niemieckich ćwiczeń duchownych rozpoczną 
się podobnież dła Polaków pod kierunkiem sa- 
mego Ojca Superyora i Ojca Korakowskiego, 
obydwóch jako już doświadczonych mistrzów 
w prowadzeniu dusz do bogobojności, We 
czwartek zaczną się same uroczystości, a skon- 
czą w niedzielę, co dzień jeden z Arcy-bisku- 
pów po kolei celebrować będzie w swoim,ob- 
rzędzie, Kazania i nauki codziennie, muzyki, 
śpićwy, it. d. Tutejsze na zawsze pamiętne 
uroczystości kończymy w dniu jutrzejszym. 
II. z d. 3 Października 1840r. 

Przez dni 7 odbywalsimy ćwiezeniń duchow- 
ne, jedne w języku niemieckim dła Niemców, 
drugie w Polskim dla Polakówzonegdaj z nieszpo- 
rami po południu rozpoczęły się 3-dniowe W- 
roczystości, Nie mam dostatecznych wyrazów, 
żebym Ci opisał itę nadzwyczajną pracowi- 
tość kilku ojców, wszystkiemu temu wystar- 
czających, i tę wysoką bogobojną zdolność, z * 
jaką działają na zbudowanie wiernych, i tę 
zadziwiającą nader kosztowną okazałość, jaką 
potrafili rozwinąć w tych wszystkich uroczy- 
stościach. Bóg pomagał w tém wszystkićm 
widocznie, a zbawienne ztąd skutki pozosta- 
ną na czas długi. (d. n.) 
paee ODRZE m 

TEATR WIELKI. — Dziś komedyvo-opera, Bie- 
dny Rybak; — balet czarodziejski, Rycerz i 
Wieszczka. 

Dziś Wielka muzykalna zabawa w brzuchu 
wieloryba, od godz. 4z południa do 7 w wie- 
czór przy rzęsistćm oświeceniu całego lokala. 


